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poznan, 26 sierpnia. Dzienniki niektóre angielskie, 

płaszcza Speccator, zajmując się nowiną dla Anglii pożą- 
jjuą, iż zapomniany od kilku lat i z dawna miany za umar­
łego główny agitator wielkiego powstania indyjskiego, które na 
¿¿as niejaki tak silnie zachwiało angielską w Azyi potggą, iżby 
przy mnićj szlachetnym wzglgdemdawnego rywala zachowaniu sig 
francyi byłaby tam może na zawsze runęła, Nena Sahib, po- 
jairił się na nowo, i jak twierdzą Anglicy, znajduje się w ich 
ręku. Straszny ten nieprzyjaciel panowania angielskiego 
„Indyach, przez lat sześć zniknął z widowni, dla Anglików. 
Mniemali oni, że albo rzeczywiście już nie żyje, albo gdzieś 
f niedostępnćm ustroniu kryje żywot nędzny w obawie o dni 
woje, a tymczasem żył on gotując nowy odwet i łącząc nici 
przerwane rozległych swych stosunków, nie w pustyni ustronnćj 
¡»cieniuzapomnienia, ale przebiegając królestwaNipalu,Oudy, 
dzierżawy raji Gwalioru, nie troszczył się o żywność ani o noc­
leg, miał przy sobie mnóstwo klejnotów i dobrze był opatrzony 
„ pieniądze, a zamiast mieć staranie o całość głowy własnćj, 
zbliżał do siebie i gromadził żywioły nowego powstania. Ofi­
cerowie angielscy aresztowali go w Bombaju.

Tak więc lat sześć przebiegał Nena Sahib Indye, i jak 
twierdzą Anglicy, znaszał się z książętami indyjskiemi, organi­
zował oddział Śgpojów zbiegłych z szeregów, rozdmuchiwał 
przykryte popiołem iskry wojny domowćj, a tymczasem ani jeden 
glos skrytych jego robót nie zdradził, ani jednćj tajemnicy, 
którą przecież lak wielu Indyan znać n.usiało, nie wydano. 
Człowiekowi jednemu wszędzie trudno się ukryć przed nieprzy­
jacielem nieubłaganym, jeżeli tym nieprzyjacielem jest cały 
wielki naród, ale szczególnie trudną to jest sprawą w Indyach, 
gdzie jest przeprowadzony system kast. W Indyach skoro się 
ktopokaże w stronach gdzie go nie znają, krajowiec nie otrzy­
mani posiłku, ani napoju, ani noclegu, chyba jeśli inni krajo­
wcy gruntownie go przepytają jakićj jest kasty, kto go rodzi, 
jakie zajmuje stanowisko, jakich ma krewnych, gdzie zwykle 
mieszka i jakie ma dowody, że mu służy prawo do imienia, 
które nosi. Jeśli zatćm Nena Sahib od stłumienia powstania 
Siepojów aż do tćj chwili umiał zmylić tych, co go tropili, 
a zmylić chociaż cenę nałożono na jego głowę, chociaż nigdy 
drapieżny zwierz niebył gorliwićj ścigany przez myśliwych; 
jeden tylko jest klucz do tćj dziwnćj zagadki: gorąca sympatya 
mjowców, która go strzegła.

Powiadają, że aby uniknąć śmierci haniebnćj z ręku An­
glików, którahy go, wedle indyjskich przekonań, pozbawiła 
przywilejów bramińskich na tamtym świecie, z powodu zniewa­
lani, przez ręce niewierne, Nena Sahib użył wybegu na 
'schodzie niekiedy używanego, i zmyślił śmierć; na stosie 
spalił z wszystkiemi ceremoniami pogrzebu kawałek odcięty od 
Małego palca, a kobiety jego ostrzygiy po nim głowę i przywdziały 
Mą szatę wdowią. Powiadano w Anglii, jakoby Nena Sahib 
©kując przytułku w królestwie Nipalu, tamże umarł, jakoż 
ffl rzeczywiście odbył się jego pogrzeb i majątek jego roz- 

“ano, służbę rozpuszczono, a popioły do świętćj rzeki wrzu­
cono, Dopiero teraz podobno się pokazuje, że owe pogłoski 
’Jego śmierci były tylko podstępem winteresie bezpieczeństwa 
osobiitego, a podobno papiery znalezione przy osobie przytrzy- ■ 
Mnśj prZez oficerów angielskich w Bombaju, dowodzą, że ani 
fflwili nie ustał w usiłowaniach wzniecenia na nowo ogromnego 
Waru z r. 1857.

Otóż co w tćj historyi daje do myślenia Anglikom, to 
t °xW° P°świ8cenie ogromne i fanatyczne tych wędrownych 
S1row, których Anglicy pochwy tali zamiast Neny Sahiba, 

■Korzy ani słówka nie powiedzieli takiego, któreby mogło An­
nom oczy otworzyć, ale owszem starali się utwierdzać ich 
,ędZie i byli niepocieszeni, gdy się wyjaśniał błąd co do ich 

fai« - 0 .w?a-^c icl1 tym sposobem możności poniesienia
§ erci w miejscu najzaciętszego wroga zdobywców Indyi. 
¿AłCtato,r uważa, że Nena Sahib, jakkolwiek nie był ani je- 
Donie ani stanu> ty* jednak postrachem dla Angli,
»a W V IJ0-Siadał miłość i zaufanie krajowców, przymiot, który 
flika ■ . e nad iniie bywa ceniony. Pomiędzy nim a An-
Irzph ' ł?'6 było Podobieństwa jakiegokolwiek kompromisu, 
skip w4?0i bydo a^bo zSnieść i zetrzeć, albo panowanie angiel- 
taSu |ndyach musiało się skończyć. Zbyt daleko był on się 
Donóiz- brocz$c we krwi angielskiej, by się znowu mógł cofnąć. 
tiesłyp1,011 Żył’ w Indyach był człowiek, który tylko śmiałością 
■którvzwalczać niebespieczeństwa jemu grożące, 
Mhan raz’ zan’m jeszcze go parły pobudki osobiste, zadał 
itfjP n;°waniu angielskiemu w tych stronach dalekich cios naj- 

Przypominając czasy owego Hajdera Alego, który
N . Fa Podomek Króla mórz Indyjskich. 

łjpa JeWpliwie więc uwięzienie Neny Sahiba jest dla Anglii 
Mu yh'em ?le, ■ P°ź%danym, ale zarazem nabawia ją niepo-
Mrodzfl6^0 tCZD0^ci’ które do n.ieS0 się wiążą. One bowiem 
W Dfin’ } W “dyach głęboka nienawiść nurtuje umysły, że 
nie nalpł eniTrr •S'® ?g*eń> że spokojowi pozornemu dowierzać 
ł»ć żp y’ istocie, sądząc tylko z pozoru, mogłoby sięzda- 
Wona ’dz’e: P°myśli Anglików. Armia europejska

zdaje się dostateczną utrzymać w karbach 
'ib reenl8tWa nardd podbity, podatki obfite wpływają w spo- 
MWh 7’ P°życzka indyjska znajduje pokup u ludzi pie- 
*prZec 'W V” odleSłych strefach przestrzenie niezmierne 

kii£-4gU • . dwunastu poprzedzielano kolejami żelaznemi,
14(1 dni miesiScy podróż z Kalkutty do Bombaju nie potrwa 
tyich „ixlerWszystko to prawda, a jednak Anglia w In- 
toycya Zn’,e °P‘era si§ na bagnetach, co się zdaje niektórym 

’ me do wytrzymania. Do tego bagnety są w znacznćj

Czwartek, 27 sierpnia 1863.
części w ręku narodu zwyciężonego, który nigdy Anglikom się 
nie dał ogłaskać, który do nich śmiertelne ma urazy. Jakże 
może ten naród zapomnieć owćj bezwzględności, z jaką Anglia 
w Indyach się zagospodarowała, będąc postrachem książąt kra­
jowych, których władzę kruszyła po kolei, łupiąc ich skarby, 
a gdy me było już co zabierać, gdy zagrabiła korony, kraj zdo­
byty podatkami wyniszczając?

Takie były główne a nieustanne przyczyny wielkiego po­
wstania z r. 1857. Dziś Anglicy przyznają się do nich i już 
me twierdzą, jakoby to powstanie straszne było tylko skutkiem 
przemijającym przypadkowych okoliczności, nibyto pogłoski 
rzuconćj pomiędzy Siepojów, że naboje ich posmarowano 
tłuszczem w księgach świętych indyjskich zabronionym, 
którego się dotknąwszy niechybnie utracą prawa swćj kasty. 
Powstanie było strasznćm, bo było narodowćm, bo wszystkie 
kasty indyjskiego narodu łączył jeden fanatyzm i jedna niena­
wiść, na rzetelnych oparta krzywdach.

I to właśnie stanowi przedmiot godny zwrócić na siebie 
uwagę Anglików. Wprawdzie oni sięgają po za morze do koń­
czyn świata najodleglejszych , a Indyanie w stosunku do nich, 
gdyby nowe podjęli powstanie, może znowu byliby przez nich 
płoszeni, placu dotrwać nie mogąc o siłach tylko własnych ; 
ale czyliż po wszystkie czasy stosunek ten się nie zmieni, kiedy 
z dnia na dzień się zwieża przestrzeń dzieląca Rosyą azyatycką 
od posiadłości angielskich? Czyby w końcu Indyanie, może 
zmieniwszy panów, na tćm zyskali, to zapewne dla Anglii bę­
dzie obojętna. Bądź co bądź, przypomnienie krwawego widma 
z r. 1857 w chwili obecnćj, daje temat Anglikom do różnych 
rozmyślań. Byłoby może dla nich ciekawą porównać na ma­
pie zmiany terytoryalne w Azyi, które się dokonały w tćm stu­
leciu, ale zmiany nie tylko posiadłości ich własnych, lecz także 
i rosyjskich.

— Konflikt duńsko bolzacki, a raczćj duńsko niemiecki, 
który od czasu do czasu zwykł przybierać pozory zaognienia, 
zdaje się znowu wchodzić w owo stadyum, które zagraża prze­
sileniem orężnćm na półwyspie Jutlandzkim, mogącćm wciągnąć 
w działanie rzeszą niemiecką. Dotychczas peryodyczne tego 
rodzaju niebespieczeństwa udawało się od lat kilkunastu ste­
rownikom oględnym państw w tćm najwięcćj interesowanych 
szczęśliwie zażegnywać, a nawet zręcznie wyzyskiwać do ce­
lów chwilowych. Grożące teraz przesilenie bierze początek 
zpatentów duńskićj korony, a raczćj z uchwały niemieckiego 
bundestagu z dnia 9 lipca rb., która oświadcza iż owe patenta 
regulujące w nowy sposób stósunek Holzacyi do reszty duń­
skićj monarchii, sprzeciwiają się traktatom na mocy których 
księstwa niemieckie poddano berła króla duńskiego. Koniec 
końcem bundestag się domaga cofnięcia owych patentów, i grozi 
egzekucyą zwiąskową, to jest, iż wojska rzeszy niemieckićj 
wkroczą przynajmnićj do Holzacyi. Otóż odpowiedź duńska 
na to wezwanie bundestagu ma się udzielić urzędownie w tych 
dniach, podobno 27 bm., a frankfuitska L’Europe już teraz 
podaje główne jćj punkta. Ma ona być odmowna i oświad­
czać nietylko, że król duński niecofnie rzeczonych patentów, 
ale że Dania uznaje egzekucyą zwiąskową za czyn nieprzyja- ' 
zny wymierzony przeciwko powadze duńskićj korony, a nawet • 
za zamach na całość duńskićj monarchii. Tu L’Europe i 
przypomina, że wedle tradycyi i wnosząc z dawniejszego po­
stępowania w razach podobnych, gabinety St. James i tujle- 
ryjski konflikt ten nad Ejdorą traktowałyby jako sprawę eu­
ropejską. Dania się gotuje na wszelki wypadek, i już przy­
jęto zasady traktatu odporno zaczepnego pomiędzy nią a Szwe- 
cyą. Przekroczenie granicy holzackićj przez wojska zwiąsko- 
we pociągnęłoby za sobą niezwłocznie wnijście wojska szwedz­
kiego do Danii, celem niesienia jćj pomocy. Tymczasem są­
dząc z , przebiegu dotychczasowego grożących peryodycznie 
przesileń sporu duńsko niemieckiego, spodziewać się należy, że 
i tą rażą dyplomacya znajdzie sposoby złagodzenia draźliwćj 
sytuacyi, choćby ona w przyszłości nieraz jeszcze ponawiać 
się miała.

— Mémorial Diplomatique podaje, zaręczając za : 
pewność, następującą analizę ostatnićj noty pana Drouyn de i 
Lhuys :

„Pan Drouyn de Lhuys zaczyna oświadczeniem, że nota i 
ks. Gorczakowa nie odpowiedziała słusznym oczekiwaniom ! 
rządu francuskiego ; ubolewa, że Rosya wezwawszy mocar­
stwa do wymiany zapatrywań, nie więcćj przypisała znaczenia 
ich przedstawieniom i jak się zdaje, nie lepićj oceniła wła­
ściwy charakter powstania polskiego, jako tćż i położenia spra­
wionego w Europie przez trwanie powstania. Nie bez zadzi­
wienia dostrzegł rząd francuski, że początek i rozwój powsta­
nia a nawet wywołane w Europie wzburzenie przypisano agita- 
cyom propagandy rewolucyjnćj. Ani podburzania zewnętrzne, 
ani usiłowania małćj liczby przewódzców nie wywołały i po­
wstrzymać nie mogły powstania, które popierają wszystkie 
klasy społeczeństwa,szlachta, mieszczanie, robotnicy, włościanie i 
i duchowieństwo, począwszy od naczelników episkopatu do 
najskromniejszego stanowiskiem kapłana, tego zaś powstania 
wszystkie siły wojskowe Rosyi pokonać nie zdołały. Nie re- 
wolucya to wywołała ze strony wszystkich gabinetów od 
Sztokolmu do Madrytu, od Londynu do Turynu, poważne 
przedstawienia, i we wszystkich parlamentach najeneroiczniej- 
sze podniosła objawy jednomyślnćj sympatyi. Nie na tćj to 
drodze postępując upornie ujrzy Rosya rozwikłanie się tego 
strasznego położenia ; jedynie tylko przez ustępstwa będzie
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można cel ten osięgnąć. Dla tego tćż rząd francuski nie może 
dosyć ubolewać, iż gabinet rosyjski odrzucił myśl zawieszenia

! broni, któreby przedewszystkićm umysły uspokoiło, i które je­
dynie mocarstwom byłoby dozwoliło prowadzić z pożytkiem

1 dalsze rokowania o środkach, jakieby sprowadzić mogły trwałe 
a rozpoczęte rokowania przywieść do dobrego końca. Co się 
tyczy samychże rokowań, nie może gabinet francuski przyjąć 
formy i przebiegu, jakieby rząd rosyjski chciał im nadać. Książę 
Gorczaków zresztą mylne nadaje znaczenie precedencyom, 
na których się opiera proponując konferencyą trojga mocarstw. 
Jeźli prawda, że w r. 1815 każde z osobna postanowienie 
odnoszące się do Królestwa Polskiego z zastrzeżeniem zatwier­
dzenia Europy, uregulowały trzy mocarstwa wprost intereso­
wane, to przecież same podstawy umowy stanowiącćj o losie 
Polski, przedtćm wszystkie mocarstwa, które podpisały akt 
końcowy traktatów wiedeńskich, debatowały i ostatecznie usta­
nowiły. Zresztą sama Rosya Europie przyznała prawo zaję­
cia się uregulowaniem sprawy polskićj, i należy koniecznie 
podnieść sprzeczność zachodzącą pomiędzy ter8Źoiejszemi pro- 
pozycyami gabinetu rosyjskiego, a pierwszą depeszą księcia 
Gorczakowa. W tćj depeszy rosyjski podkanclerzy wszystkim 
mocarstwom, które brały udział w wygotowaniu umowy z 1815 
r. przyznaje prawo bezpośrednićj interwencyi, którą teraz na trzy 
graniczące z sobą mocarstwa chce ograniczyć. Można nawet 
powiedzieć, że właśnie Rosya była podjęła inieyatywę do kon- 
ferencyi ogólnćj mocarstw. Panu Drouyn de Lhuys wystar­
czają za dowód oświadczenia posła rosyjskiego, uczynione an­
gielskiemu ministrowi spraw zagranicznych. Ten bowiem 
wręczając hr. Russlowi odpis depeszy ks. Gorczakowa z dnia 
17 kwietnia, oświadczył, iż rząd jego gotów przyjąć dyskusyą 
na podstawie i w granicach traktatów z r. 1815. “

Daléj Mémorial Diplomatique przytacza identyczny 
ustęp końcowy, który brzmi właśnie tak samo, jak go podaje 
komunikacya w Courrier du Dimanche, którą w onegdaj- 
szym numerze pisma naszego podaliśmy na tćm miejscu.

NPan raczył dyrektora seminaryum Hauptstocka z Gru­
dziądza zamianować radzcą rejencyjnym i szkólnym przy re- 
jencyi w Opolu.

Berlin, 25 sierpnia. W niedzielę książę pruski, następca 
tronu i książę koburgski przybyli do Koburga, aby odwiedzić 
królową Wiktoryą. Książę koburgski wieczorem powrócił do 
Frankfurtu, gdzie go koń zranił w twarz.

— Według korespondencyi do Köln. Z tg. przygoto wują 
w Baden-Badenie notę pruską czy memoryał, mający w krotce 
przesłać się zgromadzonym we Frankfurcie książętom.

Królewiec, 22 sierpnia. Dziś skonfiskowano tu trzy skrzy­
nie z bronią, która przez Seusburg miała iść do Królestwa 
Polskiego.

Tylża, 22 sierpnia. Piszą ztąd do Ostsee Ztg.: Przed 
kilku dni wini skonfiskowano tu małą ilość broni, w skutek czego 
zaaresztowano tutejszego kupca, bardzo poważanego obywatela. 
Już po aresztowaniu tego oby watela, rozesłała policya innym 
kupc m rozporządzenie, że należy natychmiast donosić policyi 
o pakietach, które podejrzy w ać można', że nie zawierają 
tego, co było deklarowane.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 sierpnia. Niedołężność akcyi dyplomaty- 

cznćj państw zachodnich, nietylko, że nie uśpiła zapału w na­
rodzie, ale przeciwnie znalazła w rozciągłych, nacechowanych 
energią i niezmordowaną bacznością na cały przebieg powsta­
nia, rozporządzeniach i działaniach rządu narodowego, wy­
borną odpowiedź. Czynność rządu narodowego, otoczonego 
zaufaniem i posłuszeństwem kraju, jest niezmierna; organi­
zuje bezustannie nowe oddziały, uzbraja je i zaopatruje we 
wszelkie potrzeby, rozsyła instrukeye, odbiera ra porta, karze 
nadużycia, udziela koncesye pismom tajemnem, słowem wszę­
dzie zagląda, wszystko śledzi, i nad wszystkiem czuwa. Mó­
wią między innemi, że rząd narodowy, postanowił żadnego 
nominata na krzesło biskupie, nie dopuścić do objęcia prze- 
znaczonćj mu dyecezyi, dopókiby wprzódy od niego potwier­
dzenia nieuzyskał. Wtćj to przyczynie upatrują tutaj powód, że ks. 
Lubieński i ks. Popiel, obydwaj potępieni sądem narodu, dotąd 
w stolicach biskupich nie są zainstalowani. Wczoraj rozda­
wano w mieście nowe tajne pismo „Wiadomości polity­
czne.“ Zamieszcza ono na czele rozporządzenie Wydziału 
prasowego rządu narodowego, nadające mu koncesyą udziela­
nia publiczności z dzienników zagranicznych wyjętych wiado­
mości, tyczących się sprawy polskićj. Redakcya“ ma sobie 
pozostawioną wolność zupełną w przytaczaniu artykułów z naj­
rozmaitszych źródeł, byleby takowe nie były w przeciwień­
stwie z zasadami, przez rząd narodowy w manifestach z 22 
stycznia i 21 lipca ogłoszonemi.

Podczas kiedy sprawa narodowa w tćn sposób dzielna 
a niewidzialną kierowana dłonią, coraz bardzićj na siłach ży- 
wotnich się wzmaga, Moskale z swćj strony, mimo tryumfu 
z zwycięstwa Gorczakowa nad dyplomacyą Zachodu i błogićj 
pewności, że tego roku już do wojny z Anglią i Francyą nie- 
przyjdzie, nie przestają zgromadzać wojska, uzbrajać cyta­
deli, zajmować w Warszawie kamienic, ważnych ze wględów 
strategicznych, i zamieniać je na twierdze, groźnie w samym 
środku miasta, na mieszkańców spoglądające. Pałac Krasiń-



skich na Krakowskim Przedmieściu, 5 wspaniałych kamienic 
na Marszałkowskiej i Królewskiej ulicy, zabrane przez Moskwę 
i urządzone w nich koszary; całe szeregi domów, leżących 
w promieniu cytadeli, wskazane na wzburzenie. Moskwa cią­
gle jeszcze zdaje się obawiać powstania w Warszawie, nie ma 
spokoju, choć miasto najeżone moskiewskimi bagnetami, 
a działa z cytadeli wymierzone ku niemu, czekają tylko chwili, 
by zionąć nań śmiercią i spustoszeniem.

O wyjeździe carewicza coraz więcćj słychać opowieści. 
Mówią, że lekarze kazali mu zimę przepędzić na wyspie Ma- 
derze, by nadwątlone w surowym i szkodliwym klimacie war­
szawskim zdrowie poratował. Moskwa przemyśliwa, kogo na 
zastępcę w. księcia przysłać do Warszawy, i szukając między 
swymi czynownikami, nie może znaleść dość energicznego 
i okrutnego prokonsula dla Królestwa. Jen. Berg zdaje jćj się 
być zbyt łagodnym; więc ma zamiar sprowadzić do Warszawy 
Mura wiewa Wiszatiela z Wilna, gdzie jego pobyt nie jest już 
obecnie gwałtownie potrzebnym. Wszakże na Litwie część lu­
dności okuta w kajdany, część wysłana na Sibir, część w mo­
giłach świeżych spoczywa! Litwie w krwi pływającćj można- 
by na chwilkę dać wypoczynek, a oddając ją pod panowanie 
Suwarowa Rymnickiego, znanego z łagodniejszych zasad, po­
chwalić się Europie, że po przygnieceniu buntu, car zapo­
mniał wszelkiego gniewu, po ojcowsku przebaczył Litwinom 
i znów ze zdroju łask obficie im czerpać pozwala....

Osoby pochwytane w czasie obławy na ulicach Warszawy, 
nieomal wszystkie wypuszczone na wolność; natomiast nowe 
aresztowania trwają bezustannie, częstokroć w kołach, gdzieby 
ich ngjmnićj można się spodziewać. Przed kilku dniami szu­
kano jakiegoś Posnera, a nie mogąc go znaleść z powodu, że 
się podobno zdołał zawczasu schronić do Paryża, uwięziono 
wszystkich Posnerów, mieszkających w Warszawie. Jest to 
także zupełnie nowy pomysł policyi moskiewskićj, dotąd w kra­
jach ucywilizowanych nie praktykowany.

W. książę chcąc uniknąć szkandalu, a głównie zapewne 
by niedać Europie świadectwa, że dzieci Moskali osiedlonych 
od dawna w królestwie, pragną się spolszczyć i opuścić ciemnotę 
moskiewską, kazał umorzyć proces wytoczony owym dwom 
prawosławnym panienkom instytutu panieńskiego w Warsza' 
wie, które się odważyły wbrew surowym prawom przejść na 
łono kościoła katolickiego. Jednakże dano dymisyę przełożo­
nej instytutu pani Paszkowskiej.

Dowiadujemy się, że z 9 mostów, które powstańcy pod' 
palili w nocy z piątku na sobotę, 7 ze szczętem zgorzało, dwa 
zaś w pobliżu Poraja nie zupełnie zniszczone. Pociągi towa­
rowe przestały chodzić na linii warszawsko-wiedeńskićj.

Bromb. Z tg. zamieszcza długą korespondencyą z Augu­
stowskiego, dnia 20 sierpnia, w którćj czytamy następującą 
wzmianką: „Pruska straż graniczna wojskowa dobrze się tu­
taj w niejednym razie zasłużyła. Kilkakrotnie zabrała trans- 
porta broni, przeznaczonej dla powstańców. Przed tygodniem 
miał jakiś chłop zamiar przejść nocą granicę. Na zawołanie 
pruskiej straży cbciał uciekać, ale broń iglicowa dobrze niesie, 
kula strzaskała uciekającemu nogę. Był to chłop ze wsi Ki- 
dolle. Znaleziono przy nim 850 rubli sr. i przyznał się już, że 
te pieniądze otrzymał od dowódzcy żandarmów polskich, aby 
przyniósł za nie amunicyi z Prus. I żonę owego chłopa uwię­
ziono, która swemi zeznaniami wielu ludzi skompromitowała,“ ;

— Piszą z Warszawy z dnia 24 bm. do Br. Z tg., że usi- ŚJ 
łówano zabić urzędnika policyjnego nazwiskiem „Biały“, który | 
w zeszłym roku pochwycił pierwszy Jaroszyńskiego, a późnićj 
przez szpiegostwo na powszechną sobie zasłużył nienawiść. 
Rany zadane mu są bardzo ciężkie; sprawcy zamachu nie zdo­
łano rjąć. Tenże sam dziennik donosi, że Trepów nie został 
mianowany oberpolicmeistrem, ale szefem policyi tajnćj i żan- 
darmeryi.

— Czas wtorkowy podaje ważną wiadomość, że w San- 
domierskićm w okolicy Jedlny, na wschód od Jedlińska 
i Radomia, włościanie tłumnie wzięli udział wbit- 
wiezMoskalami. Szczegółów dokładniejszych dotąd Czas 
nie odebrał, prócz doniesienia, że Czengiery pociągnął w Ra­
domskie z częścią załogi kieleckiój.

kle dba wigkszćj parady, wiodą ze sobą połapanych po drodZe hii 
po karczmach najspokojniejszych, najuiewinniejszych ludzilu 
W jedućj z takich wypraw Sztein złapał wójta gminy Chrap/.,, t 
wickiego, a wmawiając w niego, że jest szpiegiem polskim, 
zał go w Sejnach publicznie przed kwaterą swego kolegi katdw 
wać knutami. Mieszkańcy zalani łzami biegli do kościoljLa 
wzywając miłosierdzia Bożego. Obecnie Cbrapowicki znaj.<rz 
duje się w szpitalu wojskowym w Suwałkach, nie może leże(' 
inaczćj jak na piersiach, a ciało zbite opada kawałami. Jestto«jeJ 
święta prawda.

Kalisz, 24 sierpnia. Piszą ztąd do Br. Z tg, o dwóch po­
tyczkach powstańców z Moskalami, z których pierwsza w oko­
licy Dobry miała wypaść na niekorzyść Polaków, druga w po­
bliżu Głoczowa dotąd się toczy. Około Dobry walczyły z strony 
moskiewskićj 3 roty piechoty z 4 działami z dość znacznym od­
działem kawaleryi powstańczćj pod wodzą Paczeńskiego. Straty 
z obydwóch stron mają być dotkliwe; Br. Ztg. podaje liczbę 
poległych Polaków do 75; nie mniejszą przypisując Moskalom. 
Reszta oddziału powstańczego połączyła się z Taczanowskim.

Dnia 23 b. m. ogłoszono w kościołach w Kaliszu żałobę 
kościelną, w skutek wywiezienia biskupa Felińskiego na wy­
gnanie. W związku z rozporządzeniem tćm władzy duchownćj 
która przy tćj sposobności bardzo stanowczo przeciw rządowi 
z kazalnic się odezwała, zamknięto w niedzielę o 2 godzinie po 
południu całe miasto i miano rozpocząć liczne aresztowania, 
których rezultat dotąd niewiadomy.

Moskale zamordęwali w tych dniach 3 okolicznych obywa­
teli jadących do Blaszek, dla tego, źe zabrali ze sfibą na brycz­
kę uciekającego powstańca Okrucieństwo to do żywego ludność 
kaliską oburzyło.

X Z LipnowskiegO, 12 sierpnia. Wspomnę tutaj o małćm 
starciu zaszłćm w pierwszych dniach tego miesiąca stoczonćm 
w pobliżu pruskićj granicy, którego świadkiem byłem naocz­
nym. Otóż nie wielki oddział, bo zaledwie kilkunastu kawale- 
rzystów uzbrojonych W rewolwery i szaszki w początkach sier­
pnia, pomimo wszelkich przeszkód i trudności zdołał się zor­
ganizować, a w pierwszym zaraz zawiązku tuk zręcznie i wa 
lecznie się znalazł, iż rozbił prawie pięć razy silniejszy i 
nierównie lepiej uzbrojony oddział moskiewski. Mała ta par- 
tya, zostająca pod dowództwem Tadeusza Kopytki (pseudonim) 
miała służyć za kawaleryą mającemu się utworzyć większemu 
oddziałowi powstańczemu i była przeznaczona na dostawienie 
broni, amunicyi i bagaży.

Lecz przy drugim transporcie broni oddział ten już był

ścigany przez Moskali, mimo wszelkie środki ostrożności przed­
sięwzięte przez dowódzcę. Kopytko, znany ze swój śmiałości 
i hartu ducha, dowiedziawszy się o tćm i widząc że mu nic 
więcćj nie pozostaje jak tylko zginąć lub zwyciężyć, przemówił 
do swój garstki zagrzewając do męstwa i sprawił do boju. 
Za danćm hasłem wszyscy rzucili się na kilkakroć liczniejszych, 
nadciągających Moskali. Walka była krótka, lecz zacięta. 
Powstańcy odparli Moskali, którzy z «stawili na placu 11 w za­
bitych i kilku rannych. Odebrano im wtedy 4 konie, 13 poje­
dynek, 12 szaszek, 2 pistolety i około 360 ładunków. Straty 
powstańców były małoznaczące, było bowiem tylko 3 rannych 
z tych jeden, nazwiskiem Konstanty S. ... najniebespiecznićj, 
bo kula ugrzęzła mu w piersiach. Zdawało się, że się wyleczy, 
lecz oto dochodzi mnie wiadonjpść, że po dwutygodniowych bó­
lach, wyzionął ducha pełen wiary w przyszłość.

Dwaj inni ranni, z imienia mi tylko znajomi niejaki Ale­
ksander z Rawskiego i Stanisław z Płockiego, znajdują się już 
w lepszym stanie, obydwaj są w bespiecznćm miejscu.

Oddział Kopytki, po stoczonćj bitwie, zabrawszy z sobą 
zdobycz, w trzy godziny potćm ścigany, był przez całą rotę 
obieszczyków. Zdołał jednakże uniknąć starcia, które ze 
względu na znużenie niewczasem jego towarzyszy i przeważa­
jące siły Moskali, byłoby się musiało zakończyć jego klęską.

4j- Suwałki, 19 sierpnia. Pierwszą ofiarą wściekłości 
moskiewskićj w naszćj gubernii na początku wiosny rb. stał 
się Stupnicki, młodzieniec dwudziestokilkołetni. Skłutego nie­
miłosiernie we własnym domu, w miasteczku Smolany, złożyli 
Moskale na wozie, gdzie skonał, w drodze do Suwałk, z upływu 
krwi i ran nieopatrzonych. Całe miasto oddało mu ostatnią 
bratnią posługę. W sześć tygodni matka zamordowanego 
z cichym żalem wstąpiła do grobu.

Po wyjeździe zacnego jezerała Megdena, który starał się 
godzić prawo wojenne z prawami ludzkości, przybył do Su­
wałk książę Wittgenstein dnia 12 czerwca w towarzystwie li­
cznego orszaku, złożonego z kozaków, czerkiesów itd., a trafił 
właśnie na pogrzeb powstańca J. Krauzego, włościanina. Całe 
miasto oddało i drugiemu bratu, poległemu za sprawę świętą 
posługę ostatnią, Umarł on z słowami: „nie żal umierać za 
ojczyznę.“

W kilka dni po swoim przyjeździe, książę Wittgenstein 
dał naszemu miastu bezpłatne widowisko.

Oddział wojska moskiewskiego wysłany na pogromienie 
powstańców, wrócił w dni kilka z trofeami, które się składały 
z dwóch konfederatek amarantowych. Niosło je na 
końcach bagnetów dwóch żołnierzy, śpiewając i wyskakując 
przed frontem oddziału wojska. Książę wyjechał w towarzy­
stwie swojego orszaku, kapeli i kilku dam na powitanie tych 
trofeów. Nazajutrz inny mieliśmy widok. Przypomniał on 
nam owe wjazdy tryumfalne barbarzyńców w staroży­
tności.

Wspomnieć nam wypada, że kilka dni przed tćm widowi­
skiem, nasi lali krew, walcząc pod dowództwem Wawra prze­
ciw siłom przeważnym. Po skończonćj walce nasi, pozbieraw­
szy swoich rannych, uwozili ich na wozach w miejsca bezpie­
czne. Tymczasem Szwarc oficer w huzarach, o którym późnićj 
słówko pomówimy, napada z uienacka rannych i bierze w nie­
wolą. Tych nieszczęśliwych, ciężko rannych bez opatrzenia 
ran, na twardych deskach wozów, prawie nagich, bo niektórzy 
z nich koszul nie mieli, skłótych i odartych przez Moskali 
w czasie kilkodniowćj spieki, wiózł „zwycięski“ Wittgenstein 
w pochodzie tryumfalnym do Suwałk. Przez miasto wóz za 
wozem jechali jeńcy otoczeni wojskiem przy odgłosie muzyki, 
przy dzikich okrzykach i śpiewach. Ciche jęki rannych mie­
szały się do tćj pijanćj radości. Jaki ból, a razem i zemsta 
wrzała w piersiach naszych, tego żadne pióro nie wypowie. Nie 
widział jednak wróg naszych łez, widział je tylko Bóg. Aby 
dodać więcćj świetności temu „tryumfalnemu pochodowi,“ go­
dnemu czasów Nerona, Wittgenstein i jego akolici poareszto- 
wali w drodze na chybił trafił z dworów i z chat oficyalistów, 
włościan, prowadząc ich pieszo związanych za wozami rannych. 
Pomiędzy przywiezionemi rannemi znajdował się zacny Ore- 
cbwa, dowódzca kosynierów, mąż dzielny a prawego serca, 
szlachetna ofiara dzikości Moskali. Orechwa był w oddziale 
Wawra. W czasie bitwy trzymając w jednćj ręce konfedera- 
tkę a w drugiej kosę, rzucił się z garstką walecznych kosynie­
rów na przeważającą siłę Moskali z okrzykiem „Naprzód bra­
cia !“ i padł ugodzony kilku kulami, wierni towarzysze pod 
gradem kul unieśli go w głąb lasu na ramionach. Chciwe 
krwi i łupu żołdactwo moskiewskie, obdzierając trupów, nawet 
własnych, napada garstkę naszych i zmusza do ucieczki. Mo­
skale, odarłszy do koszuli Orechwę, zadają mu w bok i w plecy 
sześć pchnięć bagnetem, a jedno poniżćj oka. Bezbronny 
zemdlał nie wydawszy jęku. Ocucony i ocalony przez wło- 

; ścian dostaje się powtórnie w ręce wroga. Leżąc w szpitalu 
J wojskowym w strasznych boleściach, powtarzał nieustannie 
; w malignie: „Kosyniery stać 1“ to znów niby wiódł ich do 
; ataku. Skończył z wyrazami: „Słodko umierać dla ojczyzny.“
■ Na kilka dni przed śp. Orechwą umarł z ran ciężkich powsta­

niec Mejer, zacny, dzielny młodzian. Całe miasto szło za jego 
trumną. Dół, gdzie miała spocząć trumna, kobiety wysypały 
kwiatami. Wittgenstein nazwał ten pogrzeb demonstracyą, 
a i obelgą jemu wyrządzoną. Zemścił się więc za to ua bie­
dnych więźniach politycznych, kazawszy zamalować okna ich 

: więzień, chorzy,zaś nasi, ciężko ranni, znajdujcy się w szpitalu 
: wojskowym, również doznali jego niełaski, bo przez dui kilka 

nie wolno było kobietom odwiedzać ich w szpjtalu. Ciało zaś 
śp. Orechwy wyniosło potajemnie 6 żołnierzy ,ńa) cmentarz rano 
o godzinie trzecićj. Tak pochowano następnie trzech naszych 

J powstańców Kosakowskiego, Ladę, Święcińskiego. Dodajemy 
i jeszcze, że Szwarc szedł za trumną śp. Orechwy. Przybywszy 
i na cmentarz troskliwie zajrzał do dołu, czy czasem ręka bra- 
, tnia nie rzuciła kwiatka, a po pogrzebaniu zwłok, ziemię, gdzie 
' spoczął nasz męczennik, kazał udeptać, by bracia nie odkryli 

grobu. A my tymczasem pochowaliśmy go w sercach na- 
i szych.

Oficerowie moskiewscy, wracając z wypraw swoich, zwy-

Kilka dni temu, złapano, jak Moskwa głosiła, siedmiu o&nitoc
szych żandarmów. Ludzi tych, na rozkaz jednego z oficerów t’ 
którego nazwiska pewni nie jesteśmy, katowano nielitościwitó« 
Zemdlonych po trzykroć cucono dożycia, polewając pokaleczona^ 
ich ciało wodą. Był to rodzaj moskiewskićj indagacyi. W czaitór: 
sie takićj indagacyi wymuszano wyznanie winy, która miejsc? 
nie miała. Na zasadzie tego przyznania Wittgenstein podpisać 
wyrok śmierci. Biedne ofiary miały być powieszone bez sp^w' 
wiedzi, bez pojednania się z Bogiem. Oparł się temu barbaria 
ryzmowi jeden z zacnych Rosyan, którego nazwiska dzieje naftas 
szego miasta nie przepomną. L (

Zacny ten człowiek żądał ułaskawienia skazanych, która 
przed kratami przyznali się do winy, ale przemógł niejaki Ma^res; 
karowski iKrycki, członkowie komisyi śledczćj. Czterech zon 
winionych skazano na powieszenie, trzech do robót ciężkich jm 
Syberyą. Nie dano biednym ofiarom ani dnia jednego, by sijfist 
przygotować mogli na podróż tak straszną, przeciwnie, okropny 
noc przedśmiertną przeleżeli związani na gołćj ziemi, stawŁi 
się urągowiskiem żołdactwa, którzy pluli im na twarz i kopijobei 
nogami. Nazajutrz młody kapłan, którego czyn jasnemi głolpodf 
kami zapisał aniół w niebie, przygotował ich na podróż stnjdej 
szną, posilając ich przenajświętszym Sakramentem. Po sm 
wiedzi, za prośbą zaledwie dozwolono dać zgłodniałym, spukażd 
gnionym, trochę wody. Tenże sam kapłan towarzyszył imiuBóg 
miejsce ofiary. Biedni męczennicy jechali na wozie z twarajiar 
bladą ale pogodną, kłaniając się ludowi po drodze, bo to bj 
dzień targowy; kiedy niekiedy ocierali łzy sukmaną, podnoszę 
ją do oczu związanemi rękami. Po serdecznćj a gorącćj mi- 
dlitwie, pokrzepieni słowami kapłana, pewnym krokiem Bzlinj,on 
śmierć. Niebyło widać na ich twarzach bladych, ni strach,^ 
ni obawy tak bliskiej, pewnśj a strasznćj śmierci, przeciwnej 
rzewny, cichy, spokojny smutek tylko, godność, powaga i gl^tg 
boka rezygnacya upiękniała ich oblicza, a byli to przecież tjl^c; 
prostaczkowie, wieśni acy. Cóż im dodawało odwagi, z jaEj, 
tylko wielcy duchem umierają? Religia i wiara, że umiera^pojs] 
za sprawę świętą. Trzej starsi, Gągła, Staśkiewicfe, 
Krajczmann, wstąpili z kolei na stopnie szubienicy, pokłt jaij 
nili się ludowi i ofiara została spełnioną. Najmłodszy imipojsj 
niem Wysocki, chłopak 171etni, pięknego oblicza, najwięcifran, 
żałował życia. Stanąwszy na stopniach szubienicy, wznió 
oczy ku niebu, wołając głosem przenikającym do głębi dusz; 
„Bracia 1 umieram niewinny. Bogiem się świadczę.“ I zapił 
kał, bo o kilka kroków od niego, jęczała matka staruszka.¡m ( 
nierz rosyjski, tknięty litością, rzekł do nićj: „Matko l idźdąk r 
z tąd, bo serce wam pęknie.“ „ „Oj nie pójdę, nie pójdAyi 
odrzekła, „ „będę patrzała do ostatka na mego synaczkawgo 
I patrzyła, jęcząc straszliwie. Zemdloną ludzie unieśli. Dfan 
wieczorem ciała ofiar wisiały na szubienicy. W czasie tratw; 
nia, Wittgenstein kazał zatoczyć armaty przed dom, gd^fez 
mieszka. Bał się chyba naszych łez i boleści. Przed podaHias 
saniem wyroku śmierci Wittgenstein powiedział: „pokażę, jpewr 
nie będę gorszym od Mura wiewa.“ Zaiste, piękny wzór obrflingij 
sobie do naśladowania. , * P«

A tymczasem mieszkańcy zrozumiawszy, gdzie ich miiśam] 
sce w tćj strasznćj chwili, modlili się w kościele, błagając Bofltregc 
by skrócił męki ofiar niewinnych, i śmierć ich lekką uczjtjprzei 
Wysocki jedynak, był podporą starćj matki, Krajczman stroack 
cem i żonatym, obadwaj w powstaniu nawet nie byli. .

Tego samego dnia, wieczorem w spacerowym ogroRtodr 
Wittgenstein kazał grać muzyce wojskowćj. Na kilka «ade 
przed powieszeniem 4 ofiar, zawezwano oprawców, by goWrape 
byli do wykonania wyroku. Drżąc z oburzenia i wstrętu,łpoje(
podobną propozycyą odrzekli, że wieszać nie umieją, źe toiprze: 
ich rzecz. Jeden z oficerów miał odpowiedzieć, że ich wiewa

whonauczy.
Makarowski zaprawiwszy się na 4 ofiarach, chciał PWi 

ciągnąć na swoję stronę całą komisyą śledczą i dwóch W® j11® 
politycznych Letowta wójta, prawego, zacnego człowieka1 Ww 
Dajlidę wikaryusza, godnego kapłana :kazać na rozstrzel«1 ochł< 
ale siedrn głosów stanęło przeciw jednemu. Obudwo® w ui 
dnakże skazanym przeczytano wyrok śmierci i w tćm strasz1 lice 
przekonaniu trzymano ich dui dziesięć.

Letowt przez te dziesięć dni pozbawiony został łóżka, Rty: 
cieli, oddalono go od towarzysza niedoli i zamknięto w cie® cJa j 
celi. Był to wymysł pana Kryckiego, członka komisyi 
czćj, towarzysza Makarowskiego. To tćż p. Krycki z C" ™! 
powtarza, że jest człowiekiem kamiennym, że prawo car^tor 
jego religia. .Jg»0

W tych czasach przywieziono do Suwałk, niemiłe,81. a® 
przez Moskali zbitego starozakonego za to, że nie chcwjj12! 
wiedzieć, gdzie się powstańcy znajdują. Katowanie W® Wy 
jków i starozakonnych, którzy na rozkaz Moskali nie cbc. 8 zi< 
prowadzać na powstańców, należy do codziennych w)'Pa“J j Pl 
W tćj cjiwili nie mogę sobie przypomnieć nazwiska oby%.jj' 
i urzędńika, którzy jadąc do domu zostali przez Moskali“1 m 
towani i zbici, obecnie znajdują się w areszcie. OPoWJiltpi ? 
nam przed chwilą straszny wypadek, o którym 
mówi, nie śmiemy jednakże wierzyć w jego autenty“1 J J 
Przed niedawnym czasem transportowano na miejsce uro ’’ 
Gintowta. Żołnierz inwalida, który go eskortował,I 
wał na gorączkę, i w malignie ciągle powtarzał, że widz1P Uzn 
oczyma, cień Gintowta, którego żywcem pod Augustowa® «1 
zakopać.

Kilka dni temu, komisya śledcza odwiedzała SZP’ 
skowy, gdzie się nasi ranni i chorzy znajdują. P° ¿hnar 
chorych, podzielili ich na dwie kategorye. Jednych Prj , 
czono na Sybir, drugich w rekruty. Dodajmy, że cho ■ i



odz&Llj jeszcze indagowani. Jest to najoczywistszy dowód, że 
Mzi M:sya śledcza, jest to prosta ceremonia, która bez wyjątku 
rapo.Lwinnych jak niewinnych na karę skazuje; dosyć przestąpić 
i, tego barbarzyńskiego areopagu, a wyrok już gotowy, 
katwïkarzycielauii są tu podli płatni denuncyanci, indywidua znik- 
Iciolwnnione, zwykle wypuszczeni złodzieje, ułaskawieni rabusie, 
zuaj^rzutki spółeczeństwa. Tacy ludzie mają wiarę u Moskwy, 
leżeć ’ Pewna młoda kobieta, żona jednego z aresztowanych, do- 
iesttoflplziawszy się, że mąż jój skazany na śmierć, wyrzekła: „to

•ja przy nim stanę, niechaj nas troje jeden cios uderzy, (bo 
u na>tnłoda niewiasta w krótce zostanie matką) nie lękam się śmier- 
erÔKæi tylu g*n'e za 0)czyznę, taka widać wola Boża. Może krew 
ciwie^winnój, czystój ofiary spadłaby na głowę K., i świat od tego 
czoDtetworu uwolniła.“ Takie życzenie wydobywa się z ust kobiety, 
ć czsŁijest samą łagodnością i słodyczą.
iejsca? Tydzień temu powiesił się żołnierz rosyjski, z powodu bar- 
Ipisajhjnyóskiego obchodzenia się z nim pułkownika Moskala. Bie- 
! spojjj ta ofiara dzikości zwierzchnika przed powieszeniem, zło- 
arbŁ krzyż na ziemi i przykryła czapką, mówiąc przed tym 
¡e nŁznym krokiem : Wolę wisieć i raz położyć koniec życiu,

jsk cierpieć takie męki.
rtórzi Oficerowie rosyjscy również od niejakiego czasu ulegają 
;i MÏjesztowaniom.
zobj Więzienia u nas są przepełnione ; obecnie znajduje się do 

eh njfOO więźniów politycznych, po większój części obywateli, oficy- 
bysŁów i włościan. Z ust wiarogodnych wiemy 'najdokładniej, 
ruptgeffKowieńskićm aresztowano 850 obywateli, i 80 księży; 
awswterech tylko obywateli jest wolnych w całćm Kowieńskićm. 
kopabecnie karami cielesnemi zmuszają obywateli kowieńskich do 
gŁdpisania adresu poddańczego. Panie! i Ty Królowo nasza 

i stnijaj im siłę męczenników naszych.
i sw Pomimo tylu cierpień moralnych nie upadamy na duchu, 
spnkażdy z nas jak może niesie swoję cegiełkę ku odbudowaniu... 
im aBśg pobłogosławi naszćj pracy. W Bogu ufność, w narodzie 
wankjara, w świętój przyszłości nadzieja, oto nasza siła. 
toMwsj ROSYA.
-j® Petersburg, 21 sierpnia. Napisano tu broszurę p. t. Ró- 
3Z'>kponse d’un Russe à la brochure française: ,,1’Empe- 
rackreur, la Pologne et l’Europe.“ Broszura ta pochodząca 
™hesfer urzędowych nazwana jest przez korespondenta do Nat. 
i fetg lichym fabrykatem. Wiele w niéj ma znajdować się na- 

! Wici na Francyą osłonionych pochlebstwami wszelkiego ro- 
? j^dzaju. Autor dowodzi, że Napoleon I nie dbał o niepodległość 
■MPolski i że w r. 1809 nazwał nadzieje Polski chimerycznemi. 
^Dlatego wedle rosyjskiego autora nie może być wcale mowy 
P®“’ojakiójś tradycyonalnéj polityce napoleońskićj na korzyść 

■Wolski. Z cierpką ironią wspomina autor o bezinteresowności 
W1mncuskiój.
7zniw
dusi GALICYA.
zapit -J- Lwów, 21 sierpnia. Wczoraj opuścił nas na 6 tygo- 

dla wypoczęcia po trudach i znojach urzędowania swego,
Ud^kmówiąjedni^na.zawsze, jak twierdzą innL namiestnik Ga- j gfcim jest zjazd cesarza austryackiego z królową Wiktoryą..

ł . ..-t .... Rezultat dzisiejszej konferencyi bardzo obfity. Zapewnionem
jest jednogłośne przyjęcie wszystkich zasad głównych projektu, 
mianowicie dyrektoryatu, składu i peryodyczności izby deputo­
wanych. Jutro konfereneya.

Frankfurt, 26 sierpnia. Telegrafują do Ostd. Ztg: 
Uchwała zjazdu deputowanych wkwestyi niemieckiej doręczoną 
została przez komisyą obecnym książętom jako też reprezen­
tantom wolnych miast i zagranicznym ministrom.

Artykuł 16 projektu reformy przyjęty według redakcy, 
austryackiój. Jeźli w dyrektoryacie będzie równość głosówi 
rozstrzyga większa ilość mieszkańców.

FRANCYA.
Paryż, 23 sierpnia. Spekulanci i ludzie pokoju zaczynają 

się nieco turbować tóm, że niema jeszcze żadnój wiadomości 
o przyjęciu not trzech mocarstw w Petersburgu. Wiadomo, 
że przybyły na miejsce przeznaczenia w poniedziałek z rana, 
wszakże od tego czasu poseł francuski książę Montebello nie 
dał jeszcze żadnego znaku życia i niewiedzieć, czy depesze 
wręczone już zostały ministrowi Gorczakowowi, czy tóż nie. 
W każdym razie jednak, podług tego, co słychać w kołach 
urzędowych, pojawi się depesza francuska w Monitorze 
za dwa lub trzy dni, zwłaszcza, że podobno pan Budberg 
oświadczył, iż niemiałby nic przeciw takiemu ogłoszeniu, sko- 
roby tylko depesza była w ręku rządu rosyjskiego. Znaczna 
część Francuzów wierzy, lub udaje, że wierzy systematy­
cznym deklamacyom płatnych dzieników moskiewskich i ajen­
tów petersburgskiego dworu, którzy nie przestają straszyć mó­
wiąc, że lud rosyjski tak jest oburzony przeciw zachodowi 
i tak nadzwyczajnym przejęty zapałem wojennym, że car i rząd 
jego z trudnością tylko trzymać mogą w karbach zapędy pa- 
tryotyzmu swoich najwierniejszych poddanych. Kto zna Mo­
skwę i jśj rząd, ten wie, co o tóm wszystkióm sądzić; 
niewolnicy śmieją się, płaczą, krzyczą i milczą, kiedy im się 
każę. Ponieważ sprawa polska teraz nieco ucichła, zajmują 
się dzienniki najwięcój chwilowo tóm, co się nad granicą fran­
cuską dzieje. Chociaż, jak już z protestacyi i oświadczeń kilku 
najgłówniejszych królów i książąt niemieckich widać, że wy­
buch habsburgskiego animuszu w Frankfurcie będzie na ten raz 
i bezpośrednio całkiem bezskutecznym, to jednak niepokoją 
się umysły we Fraucyi objawem niemieckim, upatrując w nim 
dość słusznie, nietylko zamiar reformy wewnętrznćj, ale

ijdpcyi hr. MensdOrf Pouilły: autor słynnego okólnika, powołują- 
zka‘wgo galicyjskich chłopów do współdziałania z ces. król, wła- 

Dtwami,:w celu wyłapania błąkających się nad granicą powstań- 
tratjtów; mąż pełen arcykonserwatywnych zasad i jeden z najgor- 

, gd^liwszych wyznawców i wielbicieli meternichowskiego systemu, 
pomasto, nasze żegna go bez bólu, ale i bez zbytuiój radości, nie- 
ażdpeaae, czego się należy po nowym dygnitarzu fłmr. por. Schmer- 
r obrllingu spodziewać. Dotąd bowiem nie uważamy żadnój zmiany 

”postępowaniu władz tutejszych; rewizye i aresztowania tym 
i miesainym, co dawniój idą trybem, a nawet użyto w tćj mierze no - 
iBojlego sposobu, przypominającego cokolwiek praktykowany 
icaji przez Drozdowicza w Warszawie. Wczoraj zatrzymano z nie- 
n stmacka przejeżdżającego przez ulicę hr. Kazimierza Dzieduszyc- 

kiego, członka rady państwa, i bez względu na jego protestacye 
roi’i odwoływanie się doprawa o nietykalności posłów w czasie 
łka uadencyi, natychmiast bryczkę jego przetrząśnięto, szukając 
gol* lapewne broni. Gdy takowój nie znaleziono, pozwoliła polieya 
ętu, pojechać dalój br. Dzieduszyckiemu, wręczywszy mu żądane 
i torprzezeń świadectwo nadkomisarza policyjnego, jako był aresz- 
aiiesitowany. w sam dzień urodzin cesarskich odbyła się rewizya 

J hotelu Langa, przyczćm mi się nasuwa wesoła anegdotka, 
ilputtóra całe rozśmieszyła miasto. W wzmiankowanym hotelu 
.{¿Mieszkał tętni dniami oficer moskiewski, przejeżdżający z Kró- 

lpitwa. Znać miał głowę mocno nabitą powstańcami, i nie 
¡eMMiłonął jeszcze z krwawych wrażeń, uniesiouych z pola bitew, 
ow usłyszawszy nad ranem 18 b. m. grzmiące działa,’ zwiastu- 
i3Z»We miastu uroczystość urodzin cesarskich, wyskoczył przera- 

z łóżka, i sądząc się atakowanym przez powstańców, z do- 
i,a,Rtym pałaszem na wpół nagi wybiegł na ulicę, gdzie go poli- 
;ie® cJa po nie małym z jego strony oporze, ujęła.
'iNa prowincyi s;.arzą się także na ucisk i nadużycia, przy- 

« srogi stan wojenny. Z rozmaitych miejsc donoszącW
termalnych obławach, które wojsko, często przy pomocy pija- 

, LeS° chłopstwa odbywa, szukając powstańców. W powiecie 
(sieVmionki Strumiłowój, zastępca naczelnika Bodakowski, kilka 
:ialv“2 Podobnych urządził polowań ; podobnież donoszą z Brodów 
m W0Jsha w skutek denuncyacyi w pobliską okolicę,
H ’ z'e siS miał obóz powstańczy znajdować, a która się skoń- 

li ’ zau^en’em żołnierzy, i najzupełniejszóm fiasco. Nie zna- 
l-,J0110 żywój duszy i powrócono z kwitkiem do Brodów. Przed 

|B K kMaa.tygodniami oskarżył wójt z Nadybów, wsi około Sam- 
Æ dziedzica p. TchórzDickiego, że ma u siebie mnóstwo ukry- 

rthari i .amuilicyi- Natychmiast otoczono wojskiem dwór w 
^^"^h i przeszukawszy od piwnic aż do poddasza, prócz

kilku strzelb myśliwskich nic podejrzanego nie zdołano po­
chwycić.

O ile włościanie galicyjscy w niektórych okolicach dają 
dowody nieprzyjaznego dla sprawy narodowój usposobienia, lub 
obojętności, o tyle znajdujemy nieraz przykłady, gdzie wrodzo­
na kmiotkom naszym miłość ojczyzny i współczucie dla walczą­
cych w królestwie rodaków, w całym na jaw występuje blasku. 
I tak gmina wiejska w Jasiąnowie w obwodzie Sanockim, zbyt 
uboga, by datkiem wspierać rannych powstańców i przyczynić 
się do ich wyleczenia, z własnego popędu zebrała między sobą 
składkę, i za ów grosz wdowi w parafialnym kościółku nabo­
żeństwo żałobne za poległych braci zakupiła.

Nabożeństwa podobne odbywają się u nas nieomal codzien­
nie. W zeszłą środę kościół ojców karmelitów przepełnion 
był publicznością, pragnącą oddać ostatni hołd pamięci dziel­
nego Leszka Wiśniowskiego; w piątek zaś niemnićj uroczysty 
obchód żałobny odbył się za duszę zmarłego w cytadeli war- 
szawskićj, zasłużonego ojczyźnie, Edwarda Jurgensa.

Dzisiaj po południu na ulicy Ilalickiój przyszło do krwa­
wego starcia między człowiekiem nieznajomym a Winklerem 
porucznikiem placu. Mówią, że pierwszy uderzył laską prze­
chodzącego Winklera, poczćm zaczęli się obydwaj policzkować 
aż nie nadbiegła policya, i sprawcę zamachu nie zabrała na 
odwach główny, zkąd go 6 huzarów odwiozło doróżką do sądu 
karnego. Wypadek ten zaledwie nie pociągnął za sobą smut­
niejszego zajścia; gdy bowićm ciekawa rozwiązania tragicznśj 
sceny publiczność, tłumnie się przed odwachem na placu św. 
Ducha i przyległych Wałach Hetmańskich gromadziła, poczęli 
ją huzary i piechota rozganiać, i jedynie śpiesznemu rozejściu 
się ludności przypisać należy, że wojsko nikogo nie po­
kaleczyło.

Wczoraj uwolniono za kaucyą byłego redaktora odpowie­
dzialnego Gazety Narodowój p. Karola Stupnickiego.

NIEMCY.
Frankfurt, 25 sierpia. Biuro Wolffa donosi: Jak powia­

dają, zgodzono się względem składu dyrektoryatu, lecz jeszcze 
nie względem prezydyum. Dziś znowu odbywa się konfe- 
reneya.

— Korespodencye do dzienników berlińskich, a mianowi­
cie do Nat. Ztg. donoszą, iż Austrya wskazując na mowy de­
putowanych, potrafiła przekonać książąt o potrzebie reformy 
widmem rewolucyi. Książęta przyznali w liście do króla pru­
skiego, że zgadzają się na główną myśl austryackiego pro­
jektu. Austrya korzystając z tego ogólnego przyjęcia, zażą­
dała, aby obradując nad pojedyńczemi artykułami przyjęto te, 
na których zmianę by się nie zgodzono w pierwotnój formie 
austryackiój. Oprócz Badenii i kilku mniejszych księstewek, 
wszystkie inne państwa miały przyzwolić na to żądanie austrya- 
ckie. Książęta w teraźniejszych kocferencyach radzą i stano­
wią tylko o głównych artykułach, szczegóły pozostawiają dla 
obrad konferencyi ministeryalnych.

Frankfurt, 25 sierpnia. Telegrafują do Ostd. Ztg. BU-

i pogróżkę na zewnętrz, przedewszystkióm przeciw Francuzom 
wymierzoną. Times dowodzi w ostatnim artykule swoim, że 
ów kongres głów koronowanych niebył bez pewnego zamiaru 
demonstracyjnego, wymierzonego przeciw możebnym zachcian­
kom wojennym cesarza Napoleona, a niektóre miejsca z mo­
wy wstępnój cesarza austryackiego, które w urzędowóm ogło­
szeniu opuszczono, wyrażają podobno niedwuznacznie myśl 
takową. Miały naprzykład znajdować się w końcu owój mowy 
następujące słowa : „Czas jest pochmurny i wymaga silnój 
jedności państw niemieckich, aby zapewnić bezpieczeństwo 
Niemiec i ustalenie ich wolności.“ Jednakże dzienniki pół- 
urzędowe francuskie, jako to Pays i Constitutionel sta­
rają się uspokoić umysły pod tym względem i dowodzą, że 
dla Francy i najzupełniój obojętnóm być może wszystko, co się 
dzieje w Frankfurcie, ponieważ cesarz austryacki nie ma na 
myśli, ani zmienić Rzeszy, ani tóż jéj składu, wewnętrzne zaś 
jój urządzenie jest sprawą czysto-niemiecką, nie europejską. 
Niektóre dzienniki angielskie i francuskie twierdzą, że Moskwa 
gwałcąc traktaty z roku 1856, przedsiębierze znaczne zbroje­
nia morskie na morzu Czarnóm, ale ze strony rosyjskiój sta­
nowczo temu twierdzeniu zaprzeczają, co wszakże nic nie do­
wodzi. Nieprzyjaciele sprawy polskój wyzyskują na swoję ko­
rzyść wyrażenie księcia Czartoryskiego na zjeździe katolickim 
w Malines; wywodzą oni z tych słów, że „gdyby Polska zmar­
twychwstała, kościół nie byłby w tym stanie, w jakim się 
obecnie znajduje,“ że szlachta polska i stronnictwo reakcyjne 
uważa tylko sprawę polską za środek i narzędzie do dalszych 
swoich klerykalnych i ze szkodą wolności sumienia połączo­
nych celów. Niepotrzeba dodać, że poddawanie takich my­
śli jakiemukolwiek Polakowi jest perfidią, na którą się tylko 
Indépendance belge zdobyć może.

— Obiegają znów pogłoski o zmianach mających zajść 
w gabinecie francuskim, mianowicie o ustąpieniu ministra 
Drouyn, na którego miejsce przyszedłby podobno, albo baron 
Gros, dotychczasowy poseł w Londynie, albo były minister 
Thouvenel.

— W przyszły poniedziałek zaczynają się posiedzenia ra 
departamentowych. Minister spraw wewnętrznych Bonde 
wydał okólnik do prefektów, zalecając, aby się starali o to 
żeby w mowach przy tój sposobności nie unikano politycznych 
wycieczek, i trzymano się ściśle wykreślonych regulaminem 
przedmiotów miejscowych. Jednakowoż były minister Persi- 
gny, który przdwodniczy jednemu z takowych zgromadzeń, po­
stanowił bądź przy zagajeniu, bądź tóż przy zwykłym urzędo­
wym obiedzie powiedzieć mowę treści politycznój, jak najprzy­
chylniejszą dla Włoch, ale potępiającą stanowczo wszelkie zry­
wanie z Rosyą na korzyść Polski.

— Książę Hohenzollern, były minister pruski bawi obecnie 
w obozie pod Châlons. Słychać, że przyjechał, odbywszy przed 
wyjazdem swoim długą naradę z królową i księciem Pru­
skim.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 27 sierpnia. Brama warszawska jest od poniedziałku 

otwartą i oddaną do użytku publiczności. Natomiast od jutra będzie 
zamkniętą brama bydgoska na dwa tygodnie.

— Wedle Posn. Ztg dnia 19 sierpnia skonfiskowano w Sulicachna 
berlince 84 kos, pomiędzy temi 12 wyprostowanych. Wczoraj późno wie­
czorem zrewidowano parowiec „Warszawa“ i 5 galar należącycych do 
hr. Zamoyskiego, przyczem zabrano 57 centnarów ołowiu, które były 
przeznaczone do Królestwa Polskiego.

Z Pleszewskiego, 23 sierpnia. Od kilku dni odbywało wojsko 
pruskie ścisłe rewizye po dworach powiatu odolanowskiego, graniczą­
cych prawie bezpośrednio z południową częścią powiatu tutejszego.
I tak rewidowano między innemi Lewków, własność pana Lipskiego. 
Rewizye te miały wywołać jakieś denuncyacye o mającym przechodzić 
transporcie broni i amunicyi. Odtąd prawie codziennie wojsko krąży 
po wioskach, gdzie dotąd wcale żołnierza nie widziano. Wczoraj wresz­
cie przybył znaczny oddział wojska pruskiego z piechoty i konnicy 
złożony do lasu czachorskiego, mieczanowskiego i mfynowskiego, gdzie 
z największą gorliwością przechodzono zagajenie w różnych kierun­
kach przez kilka godzin. Aresztowano borowego Lisa, którego jednak 
znowu puszczono. Rewizye te odbywało wojsko z Ostrowa przybyłe 
podobno na doniesienie władzy z Pleszewa. Doniósł bowiem jak mó­
wią ktoś pleszewskiej landraturze, jakoby w borach wymienionych znaj­
dowali się powstańcy, w tej chwili zaś dochodzi mnie wiadomość, że 
późno wieczorem w boru Czachowskim miano schwycić trzech ludzi 
podejrzanych o to, iż może mieli zamiar przejść do Królestwa.

Dwóch obwieszczyków przyjechało do Borczyska, wioski leżącej 
nad samą granicą W. Księstwa w Królestwie Polskiem. Gdy wyjechali 
ze wsi, spostrzegli ich ułani pruscy, jadący od Kotowiecka. Sądząc, 
że to powstańcy jadą z Borczyska, popędzili za nimi, nie zważając 
w zapale, że na terytoryum Królestwa Polskiego pełnią służbę pruską. 
Obwieszczyki, widząc pędzących ułanów, sądzili, że to ułani polscy ich 
gonią. Nie czekając wyjaśnienia sprawy, uciekają co koń wybiedz 
może, a ułani tćmśpieszniej ich doganiają. Pruskie konie znać wy­
poczęte i żwawsze, ho ułani dognali obwieszczyków i dopiero po zna­
kach i migach wzajemnie dawanych już kilka staj w Królestwie po­
znawszy się, wyjaśnili sobie nieporozumienie.

Z Śremskiego, 19 sierpnia. Piszą ztąd do Ostd. Ztg: Wyro­
bnik głuchoniemy siekł późną porą trawę w ogrodzie dworskim w Ja­
raczewie. Szyldwach widząc postać błąkającą się, zawołał trzy razy. 
Nie uzyskawszy naturalnie odpowiedzi, pobiegł ku wyrobnikowi, który 
zląkłszy się, zaczął uciekać. Szyldwach strzelił; szczęściem chybił, 
a głuchoniemy lubo ze strachem, wyszedł cało z niebespieezeństwa.

— Patrol wojskowy zaaresztował na drodze p. Tomickiego z Bo- 
rucina, a to dla tego, że na wozie jego znaleziono w skutek rewizyi 
kilka pistoletów. Urząd policyjny puścił go przecie natychmiast na 
wolność.

Środa, 22 sierpnia. Piszą ztąd do Ostd. Ztg: Dnia 20 tm. zło" 
żono z urzędu i aresztowano komisarza obwodowego S. z Nekli. Przy­
czyna tego ma być następująca. Przed czasem niejakim przyprowa­
dzono mu chłopa, który groził podpaleniem. Na pytania komisarza, 
odpowiedział obelgami. Komisarz uderzył gOj powalił o ziemię i bił 
kijem dębowym. Chłop nie podniósł się z ziemi. Wyniesiono go na­
stępnie przemocą, lecz w następnym dniu umarł. Sekcya okazała, że 
śmierć nastąpiła w skutek razów odniesionych przy tej sposobności.

i («u l kekeye prywatne w różnych przedmiotach 
ntifta k ¡ tu w mieście. Bliższa wiadomość:

. Jo&rska tama No. 10, u pana Krzyżanow- 
[_2496j

Zn księgarni JM. Jagielskiego w Po- 
'r2-i ■ i rzy ui’cy Wrocławskiój No. 30 są do

[2476]

Mapa topograf, sztabowa Polski, 90 ark., 30 ta­
larów, opraw. 42 tal.

Mapa top. sztab Polski, czgści po lewym brzegu 
Wisły. 6 ark., na płótnie w futerale, 15 tal.

Mapa Królestwa Polskiego, 12 ark., 12 tal., na 
płót. 18 tal.

Mapa Polski w dawnych granicach, Wrot-

nowskiego, po polsku, 2 ark. 2% tal., opraw. 
3* 1, j tal.

Mapa Polski w dawnych granicach, z oznacze­
niem hist podziałów, 2 ark. 20 sgr., opraw. 
1’/, tal.

Rozmaite mapy po 1 tal., 20 sgr., 10 sgr. itd.

Une gouvernante française désire se placer

pour faire l’éducation de jeunes enfants de 8 
à 12 ans. S’adresser au bureau du Dziennik 
Poznański par lettres affranchies sons D. P.

Uczciwy chłopiec znajdzie natychmiast po­
mieszczenie jako uczeń w handlu sukna i to­
warów modnych [2492]

À. Sobeckiego w Bazarze.
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Dnia 25 t. m. o godzinie 5 '/2 z rana 
umarł w kwiecie wieku śp. Tadeusz Dą­
browski z ran odniesionych pod Olszakiem 
w dniu 22 marca, Pogrzeb odbędzie się 
27 t. m. o godziuie 9 z rana w Iwnie pod 
Kostrzynem. [2490] niewiasty.

Interesentom donoszę, że się wyprowadzi­
łem z Miłosławia, zwróciwszy pp. mocodaw­
com plenipotencie odnoszące się do majętno­
ści Miłosławskiój i Ryńskićj.
[2469] Kubicki.

24%, wrz.-paźdz. 24'/„ paźdz.-list 24,Zist.ini 
24, na odstawę wiosenną 24, maj-czerw. 24’» 7 
pi. Groch: do gotowania 43—48 ,.i‘
Rzep: 92—96 tal. pł. Rzepak: 91__95 Pt
Olćj rzepie wy: 100 fant, bez beczki w ¿Z

Dnia 26 sierpnia r. b. po 14dniowćj 
chorobie umarł nasz ukochany syn Ed­
mund Dakowski w 17 roku życia. Pogrzeb 
odbędzie się w przyszłą sobotę o godzinie 
5 z południa, z byłego gmachu gimna- 
zyalnego na cmentarz św. Małgorzaty; o 
czćm wszystkim znajomym donoszą 

12495] w żalu pogrążeni rodzice.

5 tom.

Osoby chcące na krótki czas pieniędzy po­
życzyć, niechaj się zgłoszą w agenturze p. Ja. 
Schultz, Jezuicka ul. 9. [2444]

Fortepian i bilard ze wszystkićm, w dobrym 
stanie i nie drogo, są na sprzedaż i mogą się 
zgłosić kupcy do obywatela

! 2491] Karola Sziica w Środzie.

13’/^, na sierp. 13'/,,, sier.-wrz. I3t
paźdz. 12”/, . ■ wtt.list.-gr. 121, 

- . Oléj U , 
miejscu 16% ,,, 

w miejscu be, i
j'««’ ,W7P- 10)000 kw., na sier. i 

]?%~%—%> wrz.-paź. 15% - ’/,—»/ “ e "

13, paźdz.-liśt. 12’4 
-’/•» gr- st. i kw.-maj 12’/, tal. pł. 
ny: 109 fant bez beczki w 
pł. Ok .wita: 80C0%, Trał, 
czki 16%,—*/,
wrz. 
list 15”/,, %, list.-gr.57.,, 15’/,—%, gr.-stycz,
—%, kw-maj 16'/,—%-’/,, tal. pł. 3

Wrocław, 25 sierpnia.

pal.
15%

Księgarnia i antykwarnia «V. Idgsnera 
w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach. 
Paproc/ci. Herby rycerstwa Polskiego. 7 tal.

15 sgr.
Narbutt. Pomniki do dziejów litewskich. 

Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.
Jocher. Obraz hibliograficzno-historyczny li­

teratury polskiój. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Opaliński. Wiadomości historyczno-kryty­
czne do dziejów literatury Polskiój. 4 tal. 
Z ryc. Zam. 10 tal. za 5 tal.

Mecherzyński. Historya wymowy w Polsce, 
3 tom. Zam. 10 tal. 6 tal.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskióm i w W. Ks. Litewskićm, 5 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Woronicz. Pisma, 6 tom. zam. 4 tal. 2 tal. 
Wasilewski. Poezye. 1 tal. 
Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Pol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyński. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Szyller Fr. Dzieła dramatyczne. 4 tomy 

Zam. 6 tal. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7'/a sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za
1 tal.

Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 
za 15 tal.

Niemcewicz. Lejbe i Siora. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 25 sgr.

Załuski. B blioteka historyków, prawników 
i polityków. 1 tal. 15 sgr.

Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­
nowsze kompletne wydanie. 5 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­
wieści dla dzieci, z drzeworyt. 5 tom. Zam.
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kn iehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 25 sgr.

Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 
W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal 
15 sgr.

Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam 
3 tal. za 1 tal.

Hoffmanowa z Tańskich. Święte 
9 tom. Zam. 9 tal. za 5 tal.

— Wspomnienia z podróży w obec kraju. 
Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Trentowski. Przedburza polityczna.
. 1 tul.
Życia sławnych Polaków.

Zam. 7 tal. 15 sgr. za 5 tal.
Mochnacki. Powstanie narodu Pol­

skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.
Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 

usza i Stełana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowski. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augu-ta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

Kochowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka naszój arche­
ologii, zam. 4‘/2 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Kołłątaj. Korespondencya listowna z Tedeu- 
szem Czackim. 4 tom. Zam. 5 tal. za 
2 tal. 20 sgr.

Jaraczewska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Wspomnienia Wshcodu. Dzienniki podróży do 
Syryi, Egiptu etc. Z rycin. Zam. 2>/2 tal. 
za 1 tal.

Kozłowsi. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l'/2 tal. za 17'/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam.
1 ’/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Pandeusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. l'/2 tal. za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Chołoniewski. Artykuł nadesłany. Zam. 15 
sgr. za 7 >/2 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7’/a sgr.

Pokiewia. Litwa pod względem starożytnych 
zabytków. Zam. 2 ’/2 tal. za 25 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę Zam. 1 tal. 
za 10 sgr. (2493)
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom- 

pletne.________Łissner, w Poznaniu.

W Inowrocławiu w domu pana B i b er gau
objęłam
Skład haftów, wełn i drobnostek

po pani Klebs, pod firmą:
J. EITNER.

Polecam się łaskawemu uwzględnieniu sza- 
nownój publiczności, zapewniając najrzetelniej­
szą i skorą usługę.
[2489] Józefa z Eitnerów Budzińska.

Cebulki kwiatów.
Hyacynty, tulipany, crocas

t. <1. najlepsze i najtańsze w handlu nasion
i kwiatów 

12452]
A. Fleissiga,

ulica Berlińska Nr 13 i 31.

Czekuladę
z fotografiami wszystkich dowódz- 
CÓW polskich poleca [2494]

Izydor Appeł, obok banku król.
s/Sśt?“’ Codziennie świeże drożdże

funtowe poleca
[2228] Izydor Appel, obok banku król.

»
Dwa wyżły, suka i pies, są

do sprzedania. Dowiedzieć się mo­
żna u leśniczego pana Buchner w 

Jelcu pod Pleszewem. [2468]
PRZYBYLI DO POZNANIA...

Dnia 26 sierpnia.
BAZAR. Wł. dóbr Zakrzewski z Turów, Żyrhliń- 

ski z Sokolnik, Moszczeński z Stępuchowa, prób. 
Kukliński z Głuchowa, Rozalia Cassius z Wrześni.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Swinarski z Budzie- 
jewa, _ agron. Gosławski z Sobiesiernia, dr Jarna- 
towski z Koźmina, prób. Wittan z Solca.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Zakrzewski z Ża­
bna, prób. Szejdurski z Otorowa, Majewski z Ostrze­
szowa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Broer z Wer- 
dohl, Engelke z Szczecina, Carl z Berlina, Turk- 
heimer z Wrocławia, Reichel z Bremy, Ewert 
z Hamburga, kapitan Zoeller z Trzemeszna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupiec Ramcke 
partykularz Schoebel z Chocissiewa, handlerz drz.

Bloeckmann z Warszawy, ks. Meinhof z Riigen- 
walde; fabrykant Schulz z Zittau, wł. dóbr Pał- 
czyński—i^jrapit. Biskupski z Bydgoszczy.

if:i ta?,-': piękna

W księgarni M. Jagielskiego w Po­
znaniu, przy ulicy Wrocławskiój No. 30, jest 
do nabycia:
Początki religii chrzęści lińskiej

dla
użytku młodzieży katolickići

przez
Ontrupa.

1863. Wydanie nowe, opraw. 6 sgr., odbiera­
jącym 50 egzempl. po 5% sgr. [2475]

Wiadomości handlowe.
Stowariysienie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 26 sierpnia
Zyto na sierp, i sier.-wrz. 34’ ,, wrz.-paźd. 

34’/«, paź.-list. 36, list.-gr. 36%, na odst. wios. 
37% tal pł. O ho *»it, a: wyp. 60,000 kw., na
sierp. 142%„ wrz. 14%, paź. 14% list 14”, 
grudz. 14»/, „ stycz. 143z. tal.* pł.

Berlin, 25 sierpnia.
Pszenica: «5 saefti »«dej»58 67 to. płac, 

wedio jakości. Żyto 80—81 fa. 41’/,—42’/,, wyp. 
1000 cent, na sier. i sier.-wrz. 41 y4, wrz.-paź. 
41%--%, paź.-iist 42%-%, list.-grudz. 43%—%, 
na odst. wios. 437, tal. pł. Jęcz mień.-&1700
fnt,
—26,

33—38 tal. 
wyp. 2400

pł.
cent,

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 25 sierpnia.

Papiery praskie.

Pożyci, dobro«.... 
— rząd. 1859......

% dano

— 1856........
— prem.1855.........

ObUgi dług, skarb..
— Marchii...............

Listy zast. March...
— Prus Wsch.......

Pomor..............

W. Ks. Pozn..

— Szląskie...
gwar. B................
Prus Zach...........

— rent March........
— Pomor....................
— W. Ks. Pozn......
— Pr. Ws. i Zach..
— Nadreńskie...........
— Saskie.....................

Papiery sagranlciue.
Austr. metali................
— PoŁ naród............
— ObUgi 250 fl.........

Bosy. 5 poży. Stiegl...
— 6 —

Bosy. poż. angieL.

:T- —

r. 4’/, —
9 47, —
• 4’/, —
• 3’/, —
. 37, —
. 3'/, —
. 37, —
. 37, —
. 4 —
■ 3%, —

4 —
4 —
3’/, —

1 4 97'/,
37, 95’/,
3%
37, 877,
4 97
4 __
4 997,
4 —
4 —
4 _r

*4
/___

100%

5 68%
5
5 —
4 88'/
5
5 }

pła­
cono.

Polsk. obligi skarb 
— Cert A. 300 zŁ

! - — B. 200 zł.
— Lis. z. n,

„ — Ob. estk. 500 zł. 
101% Pieniądze.
1067,'lFrydrychsdory..............

98*/t'.!Lujdory...........................
101%j|Złota. fant cel............
101’/, Srebra — dito.........
13O’/«!|Saskie biL kas..............

9O’/,j Niem. banku
90'/,
91’/,
887,
97’/,!
91

100

— płat, w Lipsku
Austr. bank....................
Polskie biL bank.........
Disk. bank, od weksli

Akeye koitl ielainych.
103%, Berlin-Anhalt... 

Berlin-Hamb.... 
BerL-Poczd.-Magc
Berl.-Szczecin......
Wroct-Freib........

najnow......
[Brzeg-Niskie........

,,"Koilo-Bogumin...
— ] — pierwot....
97% - - ............
99 jDolho-Szl.-Mareh 
98%[>Dolno-SzL koL po 
99’/,] pierwot......
- P61n. Fryd.-WUL. 

-.Görno-Szl. A. i C.
' Litt B.........

73*4 Opel-Tamowic........
864|Starogr.-Pozn.........

97%i

i

99’/.’

957,9 Akcye b,nk. | kredyt 
92’/, BerL Stow, kas.............

1 % 1 aïj

. 4 78

. 5 91
—

. 4 __
4

— —

—
— —

— —
— —
““

4
4 —
4 —
4 __
4 __
4 —
4 —
4 —

7-
98’/,

4 —
4 —
5 —
4 —

3% —
37, —
4 65%

3%

4

99%

99’/

153
123
193’/,
136%
138%

94%
67’/,
92’/,

97%
66

64%
161’/,
145%

105’/,

pi»-
eono.

W «lio'-Jt tstuu-rrrt.-

% dano.
pła­

cono.

Owies: 
na sierp.

w miejscu 24 
24%, sier.-wrz.

22%
90’/,
90’/,

113’/, 
110 
459 7, 

29

Berl. Tow. hand......
Gdański bank. pryw... 
¡Dysk. Udział kom.., 
Gota bank. pryw....
iHanow. dito............
¡Królew. dito...............
¡Lipsk. Stow. kred... 
¡Magd. bank. pryw... 
[Pomor. bank rycer.. 
Pozn. bank. prow.... 
Prusk. ndz. bank.... 
Szlijsk. Stow, bank......

89’/, Akcye przemysłew*. 
927, ¡Beri. fab. kol. żel. 
4% ¡¡Minerwy Szląskićj.

Concordia..................
Magd, assek. ogn.

Ohllgacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anhalt..................

Berl.-Hamb................
— IL Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt C...............
— Litt. D..............

Berl.-Szczecin............
II. Em...............

Koilo-Bogumin..
— IH. Em............

Dolno-SzL-March....
konwen..............
— HI ser.......
-- IV ser......

P6in.-Fryd-Wilh.......
G6rn.-Szl. Litt A... 

— Litt B...........

Pszenica biała 
„ nowa biała 
„ stara żółta 
„ nowa

żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

śru.
Śgr.

70
72
69
69
50
39
30
53

1’oślod.
4gr.

64 68
65 68 
65 68 
64-67 
47 49

6 -88
17- 29 
50 - 5i

72 75 
73—76
70- 72
71— 73 
51-52 
40 41 
31-33 
54—? 6

Rzep latowy: 208—20J sgr. za 180 f br 
Na giełdzie. Żyto. ------ '

jące, na sierp, i sier 
—38’/., paź.-łist. 40—31 
kw.-maj 40’/,—% tal. p; 
23% pł., wrz.-paź. 23 żąi 
237,, kw.-maj 23’/, tal. pł.
szo ceny, 
12%, na

wyp. 50 cent.

!

2000 fat, ce .y ustępu.
wrz. 38, wrz.-paźdz.y 

pł., hst.-gr. 40 żąń 
Owies: na sierp 

pazdz -list, i list., ń 
Oléj rzepiowy: nil

oleju lnianego, w miejm 
. ” 9“ 8lerP-'y^z- 12‘/„ od wrz. do gr. 12»/
kw.-maj 13”/,, tal. pł. Okowita: niżsfe
wyp. 12,000 kw., w miejscu 15% 
paźdz. 15'/,,—7„ od paź. do gr. ' 15%„ kw.-i
15%-

ceny, j
od sier. ft

% taL pł.
Szczecią, 25 sierpnia.

Na targu: Pszenica: 58—64 tal. Żyto: 40—48 tul 
Jęczmień32—36tal. Owies: 24—26tal. Groch-42- 
tal. pł. «

Na giełdzie. Pszenica: ceny z pocz&tta 
ustępujące później więcój stałe, 83-85 £, żółta na 
8iefP*. 8ierp.-wrz. 63, wrz.-paźdz. 63—62’/
paź hst. 62, na odstawę wios. 64 63’/, tal. ni' 
Zyto: -000 int. w miejscu il 42 na sierp.-wn, 
41 , wrz.-pazdz. 42—41’/,, na odstawę wios. 423/,

i i* i 70 f. w miejscu pom.34 tal. pł Owies: 47—50 fantów, na odst. wios. 
25 tal. pł. Rzep- 1800 fan. w miejscu ¡3 pł„ ni 
wrz.-patdz. 94 tal. żąd. Olej rzepiowy: ¿miej.
toiU /ł’ n?a ^rz-’i)aź-. , 12%~%, kw.-mąj 12%i 
tai. pł. Okowita: słaby obrot, 8000% Trał,

beZ *leczk1’ 16,3-?%-%PL zbeczk, 
16 /„ żąd., na sier. 16%4, sierp.-wrz. 16 pi, wrz.- 
ta^^pł 15** Z,<1’ na odataw9 wios- 16-15",u

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szfl. 16. grn.
„ średniej „
„ ordynar. „

£yta ciężkiego „
„ lżejszego „

Jęczmienia dużego,,
Owsa"

Grochu do gotow „
,, na paszę „

Kzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu lat owego „
Rzepiku latowego „
Tatarki ...
Perek
Masła, garn........
Koniczyny czerw „
Koniczyny białój „
Siana, cent. .
Słotny, „ ......... .
Oleju,
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 25 sio,™;dnia 25 sierpnia 

dnia 26 —

ii i

dnia 
26 sierpnia 18i 3.

16

-i 2

— ! 1

- 2
ł

27

dano.
pła­

cono.
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4’/«
4%
4%
4

4’/,
4%
4%
4
4
7’

7’

93’/4
100

103

97%

97'/,
98

97

98
87%

109%
101%
101

101%,
83%
92%
96
96%!

127’/,

104'/,
30

99'
100%
100%

97

95%91^

98

101

Lit D....................
Lit E...............
Lit F................ .

Starogr.-Pozn..................
- H. Em.....................
KURS GIEŁDY W

dnia 25 sierpnia. 
Papiery I pleniądu.

Dukaty.................. .
Frydrychsdory...............
Ląjdory...........................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty............ .
Nowa Waluta Aust.... 
Wrocław. obL miejskie 
Poznań, list zastaw.
— nowe......... . .
— nowe..................
— Listy Rent....

Szląskie Ust Zast...
— nowe Lit. A.
— nowe............ j...,.
— Lit. B............
— Lit. C................
-- Listy Rent....... i.
— ObUg. prow........

Polskie Listy Zast......
— nowe Emis..........
— Obi. skarb.............
obi. cząstk. A 500 zł.

jAustr. pożyczk. naród.
[Minerwy akcye..............
Szląski bank..................>
— tow. assek. ogn.
Akcje Szląsk. kslei iel.

Freiburg............................
now. Emis........
obi. z praw, pierw.

4

wrócłaWiu.

101%

110’/,
92%

90

......

95%

Lit. A. i C.

-I-

pł»-
% dano. oono.

37,
47,

4
3’/,

7-
4

4’/,

162
145%
97",

85%
66’/,
67%

76-50

80-50

75 50 

79-50

7-

4
4

3%
4
4
4
4
4

4?

4
4
4
5 
4 
4 
4

98
95%,

101’,
101’,

101 „ 
100%

90

73'

TS s a i %  ----- ---------- —-ii—»»Mjr« . rnimiL—»ł mimmi --- --
Redaktor od^wdfaaluy w ustępstwie Uer..*» M4m.nsw.ki w Poznaniu _ Nakładem i

4
4
4

4%

138%

97”,,

Górno SzL
- LitB..
- obi z pr. pierw.....
- ......................Lit. D
- ..................... Lit. E

Opól. Tarn......................
Koźlo-Bogumin......... ....

—- obL z pr. pierw.
Listy zast. gal. nowe

z kup. w. austr...........
Listy zast gał. stare z 

kup. w mon. kr.........
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 

dnia 26 sierpnia.
Pozn. List, Zastaw.

- nowe..................
- nowe............

Pozn. list Rent......
— akc. bank. prow...
— obi. prow..........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry,
— obUgi pow........
— obi. miejskH. Em.

Prusk. obi. skar.
poży. skarb..,

— dóbr. poży....
— poi. skarb....

poż. z prem............
Sz. list. Zast....................
Zach. Prusk.....................
Polskie..............................
Górno-szl. akc. koLżel..

obL z pr. pierw. E. 
Star-Pozn. ak. koL żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty.

4 104 -
37, —

4 977,
4 977,

96’-,
5 _
5 102
5 102

47, 98’/, —
4 —

37, —
4 —

47, — **
— _r-

7-
—

-

—
927,

—

żc
pl
d,

w
8ti

dc
«d
x!
ei

je

nil..
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